
Apel brygady Tadeusza Książczyka

Czczą Święto Pracy
Brygada Pracy Socjalistycznej z Zakładu Kaprola- 

ktamu (wydział cenonu), prowadzona przez Tadeusza 
Książczyka, jako pierwsza w kombinacie podjęła zo
bowiązania z okazji 1 Maja.

W ramach tych zobowiązań 14-osobowa brygada 
wykona chodnik betonowy od drogi sprzed budyn
ku K-l do budynku K-2, wybetonuje drogę od strony 
północnej kampresorowni do budynku K-l. Wnętrza 
hali sterowpzej w budynku K-l zostaną wybie
lone i pokryty farbami olejnymi. Zmieni swój wygląd 
również otoczenie budynku K-3, gdzie brygada 
zniweluje teren, posieje trawę oraz wykona ogro
dzenie. Wartość podjętych prac szacuje się na 20 tys. 
złotych.

Brygada T. Książczyka apeluje do wszystkich BPS 
w ZA o podejmowanie zobowiązań dla uczczenia Świę
ta Pracy. (Zyk)

W gościnie u towarzyszy
z WEB Leuna Wero NAKŁAD: 6.000 egz.

Na wczasy 
NRD

Mile i przyjemnie wspo
minają te dni obie strony. 
Zarówno nasi goście z brat
nich zakładów Web Leuna 
Werke i ich dzieci, jak i 
przedstawiciele naszych za
kładów i dzieci naszych pra 
cewników, którzy spędzali 
letnie wakacje w NRD. Wy
miana wczasowa i kolonij
na zapoczątkowana w ubieg
łym roku będzie kontynuo
wana.

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok IV Nr 12 (79) Tarnów, 25 marca 1966 r. Cena 50 gr

W związku z tym w 
dniach od 6 III do 14 III 1966 
roku w zakładach Web 
Leuna Werke przebywała 
delegacja naszych zakładów 
na czele z dyr. inż. Stani
sławem Opałką, I sekreta
rzem KZ PZPR tow. Ryszar
dem Koziołem i przewodni
czącym Rady Zakładowej 
tow. Stanisławem Kurow
skim. W składzie delegacji 
znajdowały się również przed 
stawicielki zakładowego ko
ła Ligi Kobiet, które uczest
niczyły w uroczystościach 
obchodów Międzynarodowe
go Dnia Kobiet.

Obie strony podpisały u- 
mowę o wymianie kolonij
nej i wczasowej na bieżący 
rok. I tak 40-osobowa grupa 
naszych pracown> ów wyje- 
dzie na dwutygodniowe 
wczasy do Neuhaus i Kose- 
row nad Bałtykiem. W po
równaniu więc z rokiem u- 
biegłym wyjedzie do NRD 
o dwudziestu pracowników 
więcej. Niektórzy pracowni
cy pojadą tam wraz z ro
dzinami. 40 dziewcząt i 
chłopców (a więc również o 
20 osób więcej) wyjedzie na 
14-dniowy obóz wczasowy 
do Lubmina nad Bałtykiem, 
przy czym dwa dni przezna
czone zostaną na wycieczkę 
po NRD.

Nasi goście z Leuna Wer
ke będą podobnie jak w ro
ku ubiegłym przebywać w 
zakładowym ośrodku cam
pingowym w Krynicy, a 
dzieci na kolonii w Suchej. 
Serdeczne stosunki, jakie na 
wiązała nasza załoga z to
warzyszami z NRD trwają 
i rozwijają się, przynosząc 
obopólne zadowolenie 1 ko
rzyści. (luk)
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W odpowiedzi na apel Huty im. Lenina

I
Tarnowscy chemicy
- walczącemu narodowi Wietnamu

Trwa słuszna walka wyzwoleńcza bohaterskiego na
rodu Wietnamu przeciwko brutalnej agresji imperia
listów amerykańskich. Na całym świecie odbywają 
się wiece i demonstracje na znak protestu i potępie
nia zbrodni, których dopuszczają się wojska USA wo
bec ludności południowego 1 północnego Wietnamu, 
ciągle rozszerzających zasięg operacji wojennych i po
ważnie zagrażających pokojowi światowemu.

Ogłoszony 12 marca br. „Ty
dzień Solidarności z Narodem 
Wietnamu” stał się okazją do 
powszechnego wyrażenia po
parcia narodowi wietnam
skiemu.

Każdego dnia napływają 
coraz to nowe meldunki ze 
wszystkich części kraju o ze
braniach załóg i instancji 
związkowych, w czasie któ
rych podejmowane są rezolu
cje potępienia agresorów USA 
w Wietnamie oraz deklaracje 
o przekazywaniu środków na 
Fundusz Pomocy dla Wietna-

mu. W tej humanitarnej akcji 
bierze również udział załoga 
tarnowskich „Azotów” i jej 
organizacja związkowa. Rada 
Robotnicza naszych zakładów, 
odpowiadając na apel związ
kowców Huty.1 
przekazała kwotę 10 tys. zło
tych na fundusz solidarności 
z bohaterskim narodem wiet
namskim. Równocześnie na 
apel aktywu społeczno-poli
tycznego wydziału gazowego 
trwa w kombinacie zbiórka 
dobrowolnych datków pie
niężnych dla ludzi dotknię-

tych wojną w Wietnamie. Za
łoga tego wydziału zebrała 
702 zł na pomoc dalekim bra
ciom.

Liczymy, że pozostałe rady 
oddziałowe i robotnicze oraz 
wszyscy pracownicy „Azo
tów” aktywnie włączą się do 
akcji pomocy walczącemu na
rodowi wietnamskiemu.

(zyk)

Tarnów! Zapisał on swo
je karty w tysiącletnich 
dziejach Państwa Polskie
go. Dawniej miasto handlo
we, przez które przejeż
dżali i zatrzymywali się 
królowie oraz możni pano
wie, miasto nieudanego pow 
stania 1846 roku i krwawej 
zemsty chłopów! Dziś kró
luje tu wielki przemysł, dy
mią kominy, nocą mienią 
się światła.

Najstarszą częścią Tarno
wa jest Stare Miasto, poło
żone dawniej w obrębie mu 
rów obronnych. Rynek to 
dawne centrum miasta, któ
re otaczały domy najzamoż
niejszych tarnowskich mie
szczan. Tu skupiało się „ży
cie towarzyskie”, pośrodku 
rynku wznosił się okazały 
ratusz, stanowiący do dziś 
najwspanialszy zabytek na
szego miasta. Był on siedzi
bą władz miejskich.

Architektura jego nosiła 
początkowo cechy gotyckie. 
W następnym stuleciu prze 
budowano go na ratusz re
nesansowy. Gdy w 1792 r. 
po zniszczeniach odbudo
wano go jeszcze raz — wie- 
le zmieniono, tak, że dziś 
posiada zarówno elementy 
gotyku, jak i renesansu. 
Aktualnie tarnowski ratusz 
znajduje się we władaniu 
konserwatorów l architek
tów, którzy przeprowadzają 
„generalny remont” tego 
pięknego zabytku. Znajdu
je się w nim muzeum miej
skie! Oby jak najszybciej 
udostępniono go zwiedzają
cym!

Sprawy BHP w centrum uwagi
im. Lenina, organizacji związkowej

Ukonstytuowanie się
Prezydium nowej Rady Zakładowej

HAŁAS I WODA...

...PIWO POLSKIE jest 
dziś znane w wielu krajach 
świata. Tradycje te są w 
naszym kraju b. stare. Np. 
w XV w. jednym z czoło
wych ośrodków browar- 
skich była Bydgoszcz. Tu
tejsze browary już wów
czas sprzedawały znaczne 
ilości piwa za granicą.

» • *

BAWAR-

...Osiedle przyzakładowe po 
większyło się niedawno o no
wy czteropiętrowy blok. Jako 
jeden z nielicznych, budynek 
ten wyposażony jest w garaż 
na rowery i motocykle. Miesz
kańcy już dziś skarżą się na 
użytkowników garaży, którzy 
przeprowadzają w nim gene
ralne remonty ' ’ _ 
dów, zapalają je wewnątrz 
pomieszczenia nie licząc 
z hałasem, jaki wywołują.

Nie wiadomo również gdzie 
podziała się jedna z piwnic 
pierwotnie przyznaczona na 
wózki dziecinne. Na pytanie 
w tej sprawie usłyszano w. 
administracji mieszkań „do-

swoich pojaz-

...GEOGRAF
SKI, który podróżował po 
terenach dzisiejszej Polski, 
spisał w IX w. nazwy ów
czesnych plemion słowiań
skich. Według niego Len- 
dizi mieli naówczas 98 gro
dów, Pyrzyczanie 70 gro
dów, Wiślanie i Slęzanie 
15, Fraganeo 40, Lupiglaa 
30 grodów. Wymienia rów
nież plemiona Dziadoszan, 
Bieżuńczan i Wiercian.

wadzących do tunelu perono
wego. Nikt nie zadbał o te 
nieszczęsne schodki stacji ko
lejowej Tarnów — Zachodni 
w zimie, kiedy były oblodzo
ne i niezdatne do użytku, nikt

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
brą radę” — „szukajcie sobie 
sami”.

Mieszkańcy czterpiętrowca
nie licząc się 

’ j. A 
przecież nad garażem miesz
kają ludzie! Mieszkańcy ape
lują do właścicieli, zwła
szcza, że zbliża się wiosna i 
motory będą coraz częściej u- 
żywane.

Inny mankament to woda* wypadku zawdzięczać należy 
w piwnicach, trudno więc coś szczęściu i niezwykłej zręcz- 
w nich trzymać, a to „coś” to ności pasażerów PKP, którzy 
niezbędne w gospodarstwie pokonują przeszkodę w posta- 
zapasy. ci J~i"——ł-ji-a... ___

nie dba i teraz, gdy zupełnie 
są niewidoczne spod grubej 
warstwy błota...

Jerzy Zawiślak
„SCHODY

DO ZJEŻDŻANIA” „BUTY BEZ OBCASÓW”

..., że dotąd jeszcze nie było

ci drewnianych schodków pro

Gdy od niedawno zakupio
nych męskich półbutów od
pad! mi gumowy obcas, po
myślałem, „cóż, zdarza się”. 
Ale gdy po naprawie włoży
łem moje czarne, modne buty

Nasz mikrowywiad

Bliżej 
środowiska

Kampania sprawozda
wczo-wyborcza zakła
dowej organizacji par
tyjnej osiągnęła pełnię. 
Członkowie POP anali
zują swój dotychczaso
wy dorobek, wybierają 
nowe władze i kreślą 
plany pracy na następ
ną kadencję. Ostatnio, z 
udziałem I sekretarza 
KP PZPR tow. E. Mi- 
chonia oraz I sekretarza 
KZ tow. R. Kozioła, od
było się zebranie spra
wozdawczo - wyborcze 
organizacji partyjnej 
Zakładu Transportu.

Pod koniec ubiegłego tygodnia odbyło się plenarne 
posiedzenie nowo wybranej Rady Zakładowej tarnow
skich „Azotów”, w którym również uczestniczyli: zast. 
nacz. dyr. d/s technicznych mgr inż. Z. Szczypiński, 
kierownicy zakładów, pracownicy działu bhp oraz za
kładowi społeczni inspektorzy pracy. W trakcie po
siedzenia zatwierdzono skład urzędujących członków 
Prezydium Rady Zakładowej, dokonano podziału pra
cy między poszczególne komisje oraz przeanalizowa
no warunki pracy załogi kombinatu w roku ubiegłym.

tow. B. Pankowski, zakładowy 
inspektor pracy — tow. St. 
Laska, skarbnik — tow. J. 
Ziółko, przewodniczący komi- 
misji socjalnej — tow. K. Wi
śniewski, przewodniczący ko
misji budowlano-mieszkanio- 
wej — tow. A. Barnaś, prze
wodniczący komisji kulturalno 
-oświatowej i spcrtu - tow. St. 
Mrozik, przewodniczący komi
sji kobiecej i młodzieżowej — 
tow. A. Rzepka oraz członko
wie: J. Bochenek i Fr. Beś- 
ciak.

Plenum RZ zatwierdziło u- 
chwałę zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej o- 
raz ustaliło program działania 
w oparciu o referat programo
wy i uchwałę konferencji. W 
dalszej części posiedzenia do
konano analizy warunków 
pracy w ubr., zapoznano się 
z realizacją planu bhp za rok 
1965, jak również omówiono 
sytuację na odcinku wypadko
wości i zdrowotności wśród zn 
łogi ZA. Przyjęto uchwa’ę o 
przeprowadzeniu wiosennego 
społecznego przeglądu stano
wisk pracy w kwietniu, ane- 
lując równocześnie o udział w 
tej akcji całej załogi, a zwła
szcza średniego dozoru t^-h-d- 
cznego. (Zyk)

Podział funkcjonalny 11-oso
bowego Prezydium RZ przed
stawia się następująco: prze
wodniczący — tow. St. Ku
rowski, sekretarz organizacyj
ny — tow. M. Szczerba, sekre
tarz ekonomiczny i zarazem se 
kretarz Rady Robotniczej —

i wkrótce zostałem bez obca
sa u drugięgo pantofla wie
działem już, że to brakorób- 
stwo. Chciałbym przestrzec 
wszystkich panów „nie kupuj" 
cie butów w sklepie na placu 
Rybnym”. Nie opłaca się.

Czytelnik W. R.

Gabloty i tablice wystawo
we służą chyba po to, aby u- 
mieszczać w nich ogłoszenia, 
plakaty itp. Od dłuższego jed
nak czasu gabloty przy ul. Li
powej naprzeciw Zakładów, 
poza jedną, w której umiesz
czany jest repertuar kinowy 
— świecą pustkami lub wy- 
źółkłymi kartkami papieru. 
Po co więc tam stoją? Komu 
i czemu służą?

R. Z. z-du transport.

— W czasie zebrania waszej 
POP dokonano jej podziału 
na 3 odrębne podstawowe or
ganizacje. Czym należy więc 
tłumaczyć ten krok? — py
tam 9 lat pełniącego funkcje 
sekretarza POP w Zakładzie 
Transportu tow. Tadeusza Szo
py.

— Organizacja partyjna w 
naszym zakładzie liczy 109 
członków i 15 kandydatów, są 
oni rozrzuceni po całym kom
binacie — wynika to ze spe
cyfiki ich obowiązków zawo
dowych. Natomiast utworze
nie 3 odrębnych POP ułatwi 
nam pr;.c° aktyw partyjny 
będzie mógł zająć się proble
mami własnych wydziałów. 
Sekretarzem POP I - kolejowy 
i torowy został tow. A. Ku
kułka, ja II — wydział wyła
dunków i ekspedycja, a III — 
gł. mechanik i samochodowy 
— tow. M. Stolarz.

— Które z poruszanych w 
czasie konferencji zagadnień 
uważa towarzysz za najistot
niejsze w pracy waszej POP?

— Są to trzy problemy: po
stęp techniczny, dokształcanie 
załogi i współzawodnictwo 
pracy. Musimy eliminować 
prymitywne prace przeładun- 
kowo-wyładunkowe, ale z 
chwilą wprowadzenia mecha
nizacji potrzeba będzie wy
kwalifikowanych robotników. 
Obecnie 20 towarzyszy z na
szego zakładu uzupełnia wy
kształcenie podstawowe, inni 
podnoszą swe kwalifikacje 
zawodowe. Przystąpiliśmy do 
współzawodnictwa o tytuł 
OPS. Wiele skorzystaliśmy z 
wystąpienia sekretarza KP 
tow. E. Michonia. Poruszył on 
różne tematy od spraw czysto 
zakładowych aż po zagadnie
nia regionu, województwa i 
kraju oraz sytuację między
narodową. Takich spotkań ży
czylibyśmy sobie jak najwię
cej.

— Czy członkowie POP bio- 
rą udział w akcjach czynów 
społecznych?

— Oczywiście! Wszyscy oni 
zadeklarowali po 3 dni pracy 
przy wznoszeniu obiektó.’’ 
sportowych ZKS „Unia”. Po
możemy również orzy budo
wie dróg na terenie osiedla.

Rozmawiał: Zyk



Aktywna ajencja PKO
Ajencja PKO-owska w Zakładzie Budowy Aparatury 

Chemicznej jest zaliczana do najlepiej pracujących w 
kombinacie. Placówką kieruje od maja 1964 roku Fran
ciszka Mamak. Dzisiaj każdy pracownik ZBACh jest po
siadaczem zwykłej książeczki oszczędnościowej. Jednak 
najwięcej osób otwiera premiowe książeczki 5-proeento- 
we, których ajencja wystawiła ponad 300 sztuk, zaś ksią
żeczek samochodowych założono 8.

Systematycznym gromadzeniem wkładów może się po
szczycić 40 osób. Pracownicy umysłowi oszczędzają chęt
niej oii fizycznych. W ub. roku załoga ZBACh wpłaciła 
na książeczki PKO prawie 300 tys. złotych, a w tym 
roku już ponad 50 tys. złotych. Aktualnie wszystkich 
książeczek oszczędnościowych ajencja ma zarejestrowa
nych ponad 900 sztuk. (Zyk)

Półtorej godziny 
z Budrewiczem

Proponujemy

Dzielnicowe 
targowisko 
w Świerczkowie
Z wielu powodów miesz

kańcy dzielnicy Swierczków 
nie są w stanie zaspokoić 
swych potrzeb w zakresie 
warzyw, owoców, nabiału 
itp. O wiele łatwiej artyku- ■ 
ły te można nabyć w śród
mieściu Tarnowa, lecz tu 
na przeszkodzie stoi uciążli
wy niejednokrotnie przejazd 
MKS-em.
.Rozsądnym więc wydaje 

Się otwarcie w Swierczko- 
wie dzielnicowego targowi
ska. Wtedy okoliczni chłopi 
będą mogli sprzedawać swe 
płody mieszkańcom osiedla. 
Ci ostatni skończą wreszcie 
z „lamentami” na miejsco
we placówki handlowe, a 
po drugie otrzymają na
prawdę dorodne owoce, świe 
że warzywa, sery, kury itp. 
Zyskają na tym i gospoda
rze, gdyż sprzedadzą towary 
w Świerczkowie 1 nie mu
szą z nimi jechać aż do Tar
nowa. Znajdą chłonny rynek 
zbytu i zaoszczędzą sporo 
czasu, zwłaszcza przy spię
trzeniu prac polowych.

A więc wysuwamy propo
zycję wytypowania odpo
wiedniego placu pod targo
wisko. Jego urządzenie (wy
brukowanie placu, sporzą
dzenie stołów i wykonanie 
ogrodzenia) ■ można zrealizo
wać w ramach, czynów spo
łecznych. Nie wykluczone, 
że mógłby stanąć tam este
tyczny pawilon służący 
przede wszystkim do sprze
daży mięsa z uboju gospo
darczego. Ale kto tym wszy
stkim się zajmie? Targowi
sko może prowadzić MPGK 
lub OZR. Warto im przed
stawić te propozycje.

(Zyk)

Prawnik radzi

reguluje
XII 1919 
w prze- 

i handlu (Dz. Ust. 
r. nr 94 poz. 734 z 
zmianami, według 
dopuszczalne jest

Ob. A. G. z Zakładu Tran
sportu zapytuje w jakich 
przypadkach prac wn’k o- 
b wiązany jest świadczyć 
swą pracę w g dżinach 
nadliczbowych i jakie wy
nagrodzenie z tego tytułu 
mu przysługuje?

Zagadnienie to 
ustawa z dnia 18 
r. o czasie pracy 
myślę 
z 1933 
póżn. 
której 
stosowanie pracy w godzi
nach nadliczbowych przez 
zakład pracy tylko w przy
padkach szczególnie utrud
nionych, a to: 1) zaszłych 
lub grożących zakładowi 
pracy żywiołowych zda
rzeń (np. powodzi, pożaru, 
awarii, itp.) 2) spowodowa
nych szczególnie utrudnio
nymi potrzebami zakładu 
no. term'nowym wykona
niom zadań planowych itp. 
3) za unrzednią zgodą za
rządu okręgowego właści
wego związku zawodowe
go. W pierwszym przypad
ku cza' pracy może być 
przedłużony do 12 godzin 
na dobę (przedłużenie po
nad 12 godzin je~t do
puszczane jedynie przy 
wszelkich akcjach rato- 
w^zych).

W drugim przypadku 
ilość godz'n nadliczbowych 

i na jednego pracownika nie

Uczestnicy spotkania z Olgierdem Budrewiczem otrzymali 
jego autografy. Foto: J. Iwański

Seminarium z postępu 
technicznego

Zorganizowane na początku profesorowie z Wyższej Szko- 
roku przy Zakładach Azoto- ły Ekonomicznej w Krako- 
wych Koło PTE prowadzi m. wie oraz Dyrekcji__Szkolenia 
in. dokształcanie kadr ekono
micznych oraz inżynieryjno- 
technicznych w zakresie po
stępu ekonomicznego. Akcją 
tą objęto wyższy i średni per
sonel techniczno-ekonomiczny 
c az nadmistrzów i mistrzów 
produkcj i.

W początkach lutego br. 
rozpoczął się półtoramiesięcz- 
ny kurs w świetlicy Biura 
Projektów dla wyższego per
sonelu technicznego i ekono
micznego. Zajęcia prowadzili

niż
120

może wynieść więcej 
4 godziny na dobę i 
godzin rocznie. Pracownik 
zobowiązany jest do wyko
nania pracy w godzinach 
nadliczbowych tylko w 
przypadkach wyżej wy
mienionych na wyraźne po
lecenie kierownictwa za
kładu pracy.

W stosunku do niektó
rych kategorii pracowni
ków zakład nie może za
trudniać ich w godzinach 
nadliczbowych. Są to: ko
biety ciężarne, pracownicy 
młodociani i częściowo 
kształcący się w technikach 
wieczorowych i szkołach 
inżynieryjnych' dla pracu
jących. Pracownikowi za
trudnionemu w godzinach 
nadliczbowych (a więc po 
przepracowaniu 8 lub 6- 
godzinnego dnia pracy) na
leży się dodatkowe wyna
grodzenie, wynoszące 50 
procent za dwie pierwsze 
godziny nadliczbowe, 100 
procent za dalsze go
dziny nadliczbowe oraz go
dziny przepracowane w 
niedzielę, w dni świąteczne 
i w porze nocnej. Za pracę 
w godzinach nadliczbowych 
należy nadto traktować 
także czas przepracowany 
w niedz5elę i święta, jeśli 
pracownik w zam'an za to 
nie otrzymał wolnego dnia. 
Jeżeli pracownik był za
trudniony dłużej n’ż 8 go
dzin, to wówczas niezależ
nie od otrzymania wolnego 
dnia ma również prawo do 
wynaerodzen:a za godziny 
nadTczbowe przepracowa
ne po upływie 8 godzin.

Jus

Olgierd Budrewicz jest nie 
tylko znakomitym literatem 
— reportażystą, ale również 
niezrównanym gawędziarzem. 
Potrafi żywo, barwnie, cieka
wie i dowcipnie opowiadać o 
wrażeniach ze swych licznych 
podróży zagranicznych.

Przekonać się o tym mogli 
uczestnicy spotkania z nim 
zorganizowanego przez ZDK

Ekonomicznego PTE.
Tematyka zajęć seminaryj

nych pt. „Postęp ekonomicz- 
fly i metody pracy służb eko
nomicznych w przedsiębior
stwie przemysłowym” dosto
sowana była do aktualnych 
potrzeb słuchaczy. Na pod
kreślenie zasługuje interesu
jąco przedstawiony materiał 
w zakresie aktualnych kie
runków postępu i rachunku 
ekonomicznego, analizy eko
nomicznej, zasad nowoczesne
go kierownictwa itp. Nic też 
dziwnego, że wykłady przyj
mowane były z wielkim za
interesowaniem, co znajdowało 
swój wyraz w ożywionych, 
dyskusjach.

Kurs był pożyteczny dla 
jego uczestników, a nabyte 
wiadomości pomogą w co- 
dzienej pracy.

Dyrekcji i Zarządowi Za
kładowego Koła PTE należą 
się podziękowania za inicja
tywę oraz organizację pierw
szego, ale chyba nie ostatnie
go kursu w zakresie postępu 
ekonomicznego i zasad ekono 
micznego działania. 

H. S.

Problemem numer jeden ZMS-owskiej or
ganizacji Zakładu Akrylonitrylu jest odpowied
nie przygotowanie młodej załogi do przyszłe* 
go niezawodnego obsługiwania skomplikowa
nych procesów technologicznych. Nieodpowied
ni człowiek na danym stanowisku spowodować 
by tam mógł wiele nieszczęść i dopro
wadzić do niepowetowanych szkód i strat.

Rozumieją to dobrze działacze partyjni i mło
dzieżowi Zakładu Akrylonitrylu. Dlatego pro
wadzone są ciągłe szkolenia dla wszystkich 
pracowników zarówno dla mistrzów, jak i dla 
tych, którzy wykonywać będą najprostrze pra
ce.

Pilnością i sumiennością w zdobywaniu kwa
lifikacji wyróżniają się członkowie ZMS. Koło 
tej organizacji — powstałe w listopadzie ubieg
łego roku — liczy 52 członków. Jego przewod
niczący Józef Skawina posiada bogate doświad
czenie w pracy społecznej. Od 1962 roku nale
ży do PZPR.

W szeregach ZMS Akrylonitrylu znajdują 
się członkowie, którzy z powodzeniem spełnia
ją różne funkcje w komisjach działających 
przy ZZ ZMS, Marian Strych a'a należy do 
komisji propagandy, Tadeusz Śliwa jest człon
kiem komisji organizacyjnej. Przy pomocy 
tych doświadczonych działaczy młodzieżowych 
łatwiej jest organizować i koordynować wszel
kie poczynania. Uzupełnianie przez 13 ZMS-

owców średniego wykształcenia świadczy o do
brej pracy organizacji i postawie jej członków.

ZMS-owcy Akrylonitrylu nie mogą na razie 
poszczycić się podobnymi czynami społecznymi 
jak ich koledzy z innych zakładów produk
cyjnych. Nie mieli po prostu okazji, gdyż za
kład, w którym pracują nie rozpoczął jeszcze 
produkcji. Mimo to czynnie włączyli się do ak
cji „Sygnał” zbierając cenny złom. Wzorowo 
prowadzona jest akcja „Kowalski nie jest 
sam”. Nowo przyjęci pracownicy nie mają po
wodów do skarg. ZMS-owcy opiekują się nimi 
informując ich o wszystkich ważnych i drob
nych sprawach dotyczących przedsiębiorstwa. 
Wzajemne poznanie się ułatwiają organizowa
ne spotkania z kierownictwem zakładu i dzia
łaczami partyjnymi. Młodzi pracownicy zado
woleni są ze wspólnych wyjazdów 
teatru.

Efektów działalności koła ZMS w 
Akrylonitrylu na razie nie można . . ...
na złotówki — dążenie do uzupełnienia kwali
fikacji zawodowych, niewymierny w chwili o- 
becnej „pęd” do zdobywania wiedzy — zaczną 
procentować z chwilą rozpoczęcia produkcji. w

Młodej załodze Zakładu Akrylonitrylu w 
większości zrzeszonej w ZMS gratulujemy nie
wątpliwych osiągnięć w tak krótkim okresie 
swojej pracy i życzymy niesłabnącego zapału 
do dalszej działalności. (rin)

do kina i

Zakładzie 
przeliczyć

tarnowskich „Azotów” w dniu 
18 marca br. Budrewicz opo
wiadał o swoich ostatnich wy 
prawach do krajów Ameryki 
Łacińskiej.

Odpowiadał również na dzie 
siątki pytań zadawanych głów 
nie przez młodzież szkolną. 
Ona to bowiem „uratowała” 
frekwencję spotkania. Budre
wicz „zmuszony” został do u
dzielania wyczerpujących in
formacji o Indianach połud
niowo-amerykańskich, Murzy
nach afrykańskich i Polakach 
zamieszkałych w różnych 
punktach globu ziemskiego. 
Młodą widownię pasjonowały 
oczywiście przygody, które 
przeżył podczas swych repor
terskich wędrówek.

Na marginesie tego arcycie- 
kawego spotkania nasuwa się 
pewna uwaga. Otóż mieszkań
cy Tarnowa — Swierczkowa 
niechętnie korzystają z war
tościowych rozrywek z chwilą 
zapewnienia im takich. Na 
spotkaniu z Budrewiczem o- 
becnych było zaledwie kilka 
dorosłych osób. Dlaczego?

(r)

Chcemy kupować kwiaty
w Świerczkowie

Dokonywanie zakupu kwia
tów związane jest najczęściej 
z różnymi „okazjami”. Urodzi
ny, imieniny, wszelkie uro
czystości rodzinne i oficjalne 
trudno wyobrazić sobie bez 
kwiatów. Kupujemy je wciąż, 
niezależnie od pory roku.

Tymczasem z zapotrzeniem 
w kwiaty istniejących w Tar
nowie trzech kwiaciarni nie 
jest najlepiej. Niewielki wy
bór miernych pod względem 
jakości roślin ozdobnych częs
to psuje humor ich nabywcom 
i jest jeszcze jednym powo
dem do zdenerwowania i utys 
kiwania na placówki handlo
we. Poza tym żadna z tarnow
skich kwiaciarni nie dysponu
je lokalem, w jakim chcieli- 
byśmy dokonywać 
goździków czy róż. 
widnym, obszernym, 
jącym wybór.

Nasuwa się także 
dlaczego do tej pory 
myślano o zorganizowaniu 
punktu sprzedaży kwiatów w

zakupu 
A więc 
ułatwia-

pytanie, 
nie po-

Rsjastracja pojazdów mechaacinych
Wydział Komunikacji MRN w Tarnowie ustalił już termi

ny dokonywania tegorocznych przeglądów technicznych i re
jestracji pojazdów mechanicznych. Właściciele prywatni 
czynności te winni dokonywać w każdy czwartek tygodnia 
od godziny 9 do 12, zaś sektor uspołeczniony w każdą środę 
w godzinach 9—12. Pracownicy kluczowych zakładów, jak: 
Zakłady Azotowe, NZC czy „Tamel” do przeglądu techni
cznego powinni się zgłaszać u kierowników transportu w 
terminie przez nich wyznaczonym.

Wydział Komunikacji zwraca się z apelem do wszystkich 
posiadaczy pojazdów mechanicznych o terminowe zgłasza
nie się do przeglądów i rejestracji, co pozwoli sprawniej 
przeprowadzić całą akcję oraz uchroni opieszałych od od
powiedzialności karnej. (Zyk)

AMONIAKATY
- płynne nawozy dla rolnictwa

Chemicy tarnowskiego Instytutu Nawozów Sztucz
nych od kilku lat prowadzą prace laboratoryjne nad 
otrzymywaniem nawozów azotowych w postaci cie
kłej, zwanych też amoniakatami o zawartości 30—10 
proc, azotu. Produkcja tych nawozów jest prosta. Po
lega na nasyć, niu gazowym lub ciekłym amoniakiem 
roztworów soli azotowych, będących półproduktami 
przy otrzymywaniu nawozów sypkich. Nie wymaga 
ona stosowania kosztownych operacji typowych przy 
wytwarzaniu nawozów sypkich, jak: odparowanie, 
krystalizacja, granulacja, workowanie itp.

W porównaniu do nawozowej 
wody amoniakalnej — amonia- 
katy zawierają w jednostce oo- 
jętości dwa razy więcej azotu. 
Szczególnie korzystnie przed
stawia się wytwarzanie płyn
nych nawozów w przypadku u- 
zyskania dodatkowych zdolno
ści produkcyjnych (w wyniku 
intensyfikacji lub rozbudowy), 
gdyż nie wymaga ono rozbu
dowy w pełnym zakresie do
datkowych instalacji. Wyniki 
analiz wskazują, że koszt pro
dukcji amoniakatów obniży się 
w stosunku do nawozów syp
kich o 30 proc. Nawozy płynne 
pozwalają na pełną mechani
zację nawożenia, a ich działa
nie agrochemiczne nie odbiega 
od stosowanych nawozów syp
kich. Uruchomienie produkcji 
nawozów, płynnych jest inwe
stycyjnie o 30—40 proc, tańsze 
niż w przypadku nawozów syp
kich.

Należy jednak dodać, że za
stosowanie amoniakatów w 
rolnictwie wymaga budowy sie-

odległej o kilka kilometrów 
od centrum Tarnowa najwięk 
szej jego dzielnicy — Swiercz- 
kowle. Zakup kwiatów dla 
tutejszych mieszkańców staje 
się nie lada problemem. W 
godzinach pracy trudno bo
wiem wyjeżdżać do Tarnowa. 
Wyprawa popołudniowa koń
czy się zwykle niepowodze
niem, gdyż o tej porze w kwia 
ciarniach miejskich po kwia
tach pozostają tylko wspom
nienia.

Apelujemy do władz tar
nowskiego handlu o urucho
mienie w Świerczkowie punk
tu sprzedaży kwiatów. Mógł
by on być najprawdopodob
niej chociaż częściowo zaopa
trywany w kwiaty pochodzące 
z ogrodów zakładowych. 
Przedsięwzięcie takie możliwe 
jest chyba do zrealizowania, 
tym bardziej, że jego urzeczy
wistnienie nie pociągnęłoby za 
sobą większych kosztów, dla 
mieszkańców zaś Swierczko- 
wa byłoby wielkim udogod
nieniem. (r)

ci zbiorników magazynowych 
oraz przygotowania odpowied
nich środków transportu i roz
lewu. Wykorzystanie istnieją
cych zhiorników na wodę amo
niakalną (wykonanych ze stali 
węglowej) jest uwarunkowane 
zabezpieczeniem ich przed ko
rozją amoniakatów. Nad opra
cowaniem rozlewaczy do amo
niakatów pracują instytuty 
mechanizacji rolnictwa oraz 
Fabryka Maszyn Ro’niczych 
„Unia” w Grudziądzu. W pra
cach nad wprowadzeniem amo
niakatów do rolnictwa biorą 
również udział: Zjednoczenie
Przemysłu Azotowego w Kra
kowie, zakłady azotowe w Tar
nowie i Kędzierzynie, Woje
wódzkie. Przedsiębiorstwo Me
chanizacji Rolnictwa w Kra
kowie, IUNG, Instytut Mecha
nizacji i Elektryfikacji Rolnic
twa. Instytut Nawozów Sztucz
nych w Tarnowie w dalszym 
ciągu zajmuje się opracowa
niem sprawnych urządzeń do 
produkcji amoniakatów. Tego 
roku jest prowadzona akcja 
rozpoznawcza odnośnie stoso
wania nawozów płynnych, któ
rej celem jest przygotowanie 
partii amoniakatów w’elkości 
600 ton i zebranie doświadczeń 
na odcinku dystrybucji, rozle
wu i skuteczności nawożenia. 
W początkowym okresie do
świadczalnym przewiduje się 
wykorzystanie do magazyno
wania i transportu amoniaka- 
tów gumowych zbiorników por- 
tolitowych, zaś do rozlewu za
stępczych rozlewaczy wody a- 
moniakalnej.

K. K.

N2:c
Przybywa
racjonalizatorów
Pomyślnie rozwija się 

ruch wynalazczy w Niedo- . 
mickich Zakładach Celulo
zy. Ostatnio ogłoszono tam 
wyniki konkursu racjona-. 
lizatorów, zorganizowanego 
w czasie od 1 IX 1965 roku 
do 15 I br. przez dyrekcję 
Zakładów, NOT i Klub 
Techniki i Racjonalizacji. 
Brało w nim udział 29 u- 
czesników podzielonych na 
3 grupy — robotnicy, tech
nicy i mistrzowie oraz in
żynierowie i kierownicy 
wydziałów. Na konkurs 
wpłynęło ogółem 50 wnios
ków racjonalizatorskich, 
których realizacja przynie
sie Zakładom 506 tys. A 
oszczędności. Z całej liczby 
wniosków 29 — złożyli
sami robotnicy. Wzrósł pro
centowy udział projektów 
przyjętych do złożonych.

Wśród robotników I na
grodę zdobył Zygmunt Bar- 
tel — 7 złożonych wnios
ków — 105 tys. zł przewi
dywanych oszczędności, II 
nagrody uzyskali: Alojzy 
Krupa — 1 wniosek i 100 
tys. zł oszczędności; Ferdy
nand Frząda — 1 wniosek 
i 100 tys. zł oszczędności 
oraz Józef Dobek — 3
wnioski i 90 tys. zł oszczęd
ności. Nagrody pocieszenia 1 
otrzymali St. Misiaszek i 
Józef Górwski.

W grupie techników i | 
mistrzów II nagrodę przy- j 
znano Tadeuszowi Ludzi
kowi — udział w 5 zgłoszo- I 
nych wnioskach, przewidy- i 
wane oszczędności — 107 i 
tys. zł, zaś nagrodę poc’e- ! 
szenia Markowi Kamiń- ! 
skiemu.

Najlepszymi inżynierami 
— racjonalizatorami zostali 
zdobvwcv III nagród: Hen
ryk Maciejewski, Aleksan
der Zołądź i Marian Tu
rzański. Zgłoszone prz°z 
nich projekty dadzą 306 
t.vs. zł oszczędności.



Proponujemy 
na sobotę i niedzielę

Wszyscy budujemy pomnik gen. J. Bema

W sali teatralnej DK ZA 
zespół dziecięcy wystąpi w 
sobotę o godz. 16.00 z pre
mierą sztuki teatralnej pt. 
„Wanda”.

Kolejna 37 „Piosenka 
dla Załogi” w wykona
niu zespołu estradowego 
DK „Azoty” w Chorzowie, 
odbędzie się w niedzielę, 
w auli Technikum Che
micznego o godz. 18.00.

W najbliższą sobotę o 
godz. 20.00 w internacie 
Techn. Chem. kino oświa
towe dla młodzieży wy
świetli film prod. radziec
kiej pt. „Opowieść o 
wdziwym człowieku” 
cykliczny dodatek 
„Chwila wspomnień” 
r., a w niedzielę o 
10.00 w sali muzycznej 
DK ZA obejrzymy film 
fabularny prod. polskiej 
pt. „Czerwone berety”.

Zgaduj zgadulę na te
mat „Z kamyczkiem na 
ty” w sobotę o godz. 18.00 
organizuje Klub Książki i 
Prasy w Tarnowie — 
Swierczkowie.

„Syn Kapitana Blooda” 
to panoramiczny, przygo
dowy, kostiumowy, bar
wny film prod. włoskiej w 
reżyserii Tulio Demicheli, 
który będzie wyświetlany 
w kinie „Marzenie” do 
dnia 31 marca.

Kino „Krakus” w sobo
tę wyświetla film studyj
ny prod. włoskiej dozwo
lony od lat 18 — „Czło
wiek ze słomy”.

W niedzielę natomiast 
wyświetlany będzie film 
prod. radzieckiej „Trzy 
plus dwa” — barwna pa
noramiczna, przezabawna 
komedia obyczajowa w re

żyserii Gienricha Ogani-

pra- 
ora2 

Pt.
1948 

godz.

SĄDOWG1

«

sjana. Początek seansów 
15.30, 17.45 i 20.00.

W sobotę i niedzielę o 
godzinie 17.00 i 19.15 w ki
nie „Azot” radzimy obej
rzeć barwną parodię mi
tologiczną prod. włosko- 
francuskiej pt. „Przybycie 
tytanów” w reżyserii Duc- 
cio Tessari.

Teatr im. L. Solskiego w 
Tarnowie wystawia w so
botę o godzinie 19.00 sztu
kę pt. „Sezon z upiorem”, 
zaś w niedzielę o godz. 
19.00 szutkę pt.
vary”.

Dla uczniów 
stawowych w 
godz. 15.00 zespół drama
tyczny MDK organizuje 
przedstawienie teatralne 
pt. „Rozbita latarnia”.

W Domu Kultury „Ta
mel” w sali klubowej dla 
najmłodszych wygłoszone 
będą — Baje, baje i ba
jeczki o godz. 16. Po ba
jeczkach wyświetlane bę
dą filmy (też dla dzieci).

Uroczysta 
okazji Dnia 
będzie się 
godz. 18.

27 III w
Domu
„To i owo o muzyce”. Pre
lekcję pod takim tytułem 
urozmaiconą nagraniami 
muzycznymi wygłosi Ma
rian Mikuła o godz. 11. O 
godzinie 18 miłośników 
teatru zachęcamy do obej
rzenia sztuki pt. „Piotr” w 
wykonaniu zespołu teatral 
nego „Tamelu”.

„Pani Bo-

szkół pod-
sobotę o

wieczornica z 
Metalowca od 
w sobotę o

sali 
Kultury

teatralnej
„Tamel”

Słuszna inicjatywa!

I
 Tarnowskie Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Węgier

skiej — szczycące się 9-letnią tradycją swego istnienia 
— należy do najaktywniejszych tego typu stowarzy
szeń w kraju. Rozwija ono coraz bardziej wszech
stronną działalność, która nie tylko umacnia serde
czne i odwieczne więzy przyjaźni polsko-węgier
skiej, ale również dąży do spopularyzowania wśród 
społeczeństwa współczesnych problemów zaprzyjaż- 

■ nionych obu krajów.
Na odbytym niedawno Wal

nym Zgromadzeniu Członków 
TTPW dokonano oceny dzia
łalności Towarzystwa w ubr. 
oraz wybrano jego nowe wła
dze. Stowarzyszenie legitymu
je się niezwykle bogatą akcją 
propagandową i kulturalną. 
Utrzymuje bezpośrednie kon
takty z węgierskimi instytu
cjami, szkołami, ludźmi sztu
ki i mieszkańcami Balaton- 
fuered oraz Kiskoros. Pozwa
la to na szeroką wymianę nau 
kową, kulturalną i sportową.

W ub. roku 160 mieszkań
ców Tarnowa skorzystało z 
wyjazdów na zajęcia tzw. uni 
wersytetów letnich w Vesz- 
prem i Pecs. Przy okazji zor
ganizowano tam wystawy 
twórczości tarnowskich arty
stów-plastyków, strojów kra
kowskich i ceramiki ludowej. 
Trwa ożywiona wymiana zes
połów artystycznych tarnow
skiego MDK i szkoły w Bala- 
tonfured.

Nadto Towarzystwo w sa
lach Muzeum Miejskiego w 
■Tarnowie zorganizowało wy-, 
stawę ekslibrisu węgierskie
go, która obecnie jest ekspo
nowana w Zielonej Górze. 
Nasze miasto odwiedziło wiele 
zaproszonych gości z Węgier, 
zbieraczy i muzealników, a 
nawet attache ambasady WRL 
w Warszawie.

Stowarzyszenie kontynuuje 
zbiórkę wszelkich pamiątek 
związanych z walkami naro
dowo-wyzwoleńczymi w okre 
sie Wiosny Ludów i osobą

Sześć gniewnych kobiet sta
nie przed sądem pod zarzutem 
użycia siły w celu niedopusz
czenia do wykonania czynno
ści urzędowych przez inżynie
ra S. i ochraniających go 
funkcjonariuszy MO. Do kon
fliktu z przedstawicielami wła
dzy doszło z błahego powodu.

Na wiosnę 1965 roku Józef 
C. otrzymał od swego teścia 
piętnastoarową działkę grun
tu. Oglądnąwszy darowiznę 
doszedł do dniosku, że nie ma 
ona piętnastu arów, a więc 
któryś z sąsiadów musiał 
część działki przyłączyć do 
swego pola. Nie chcąc nikogo 
bezpodstawnie posądzać, zło
żył w Wydziale Geodezji Pre
zydium PF.N wniosek, o usta
lenie granicy gruntu. Na sku
tek tego po pewnym czasie 
przyjechał delegowany przez 
Prezydium inżynier S., by do
konać urzędowych pomiarów. 
Wtedy wyszły na pole wszy
stkie: Genowefa, Bronisława, 
Marin-Anna, Krystyna, Ma
ria i Katarzyna.

Otoczyły go kołem ? oświad
czyły wyzywająco, że mierzyć 
nie pozwolą. Postawa kobiet 
wskazywała, iż nie cofnęłvby 
się one przed użyciem siły, 
gdyby inżynier do ,.ż»^ania” 
się nie zastosował. Tot”ż no 
krótkim nan-y^e zabrał na
rzędzia, wrócił do Tarnowa i

o zdarzeniu powiadomił swe 
władze.

Wrócił tu w parę miesięcy 
później w towarzystwie mili
cjanta. Kobiety, znowu wyszły 
na pole, ale nie przeszkadza
ły inżynierowi w pomiarach. 
Dopiero gdy wskazał granicę, 
a Józef zaczął w tym miejscu 
wbijać palik, ruszyły w ich 
kierunku.

W jednej chwili popycha
jąc geodetę i Józefa C. wyr-

cjantów i usiłowały wyrwać 
paliki. Tym razem nie udało 
się. Granica została ustalona.

wspólnego bohatera obu na
rodów tarnowianina — gen. 
J. Bema. Tablice pamiątkowe 
otrzymały szkoły w Balaton- 
fured i Tarnowie. Taką samą 
tablicę otrzyma również Pań
stwowy Dom Małego Dziecka 
w Tarnowie podczas majo
wych uroczystości nadania te
mu zakładowi imienia gen. J. 
Bema i jego adiutanta, wiel
kiego poety węgierskiego San 
dora Petofiego.

Na czele nowo wybranego 
zarządu stanął mgr St. Woj
ciechowski, zastępcą zaś obra
no dr Wandę Wróblewską- 
Składzień, sekretarzem inż. 
Norberta Łippoczego.

Nieco miejsca należy po
święcić tegorocznym planom 
TTPW. Nadal będzie prowa
dzona działalność w kierun
ku zwiększenia ilości człon
ków stowarzyszenia, rozwoju 
kół szkolnych, aktywizacji po 
wiatu poprzez kluby „Ruchu”, 
będzie kontynuowana akcja 
letniej wymiany pokrewnych 
środowisk węgierskich i tar
nowskich, zostanie zorganizo
wana wystawa współczesnego 
malarza Węgier — Endre Sas. 
Przewiduje się także ożywio
ną współpracę z Instytutem 
Kultury Węgierskiej w War
szawie i Towarzystwem Wę
gierskim w Poznaniu. Jednak 
najważniejsze zadanie Towa
rzystwa — to budowa pomni
ka wielkiego Generała, 
uczestnicy Walnego 
dzenia Towarzystwa 
wili podjąć budowę 
gen. J. Bema, który
zlokalizowany na jednym z pla 
ców Tarnowa. Powołano ko
mitety honorowy i organiza
cyjny budowy pomnika.

Zarząd stowarzyszenia prze
kazał 10 tys. złotych, zapo
czątkowując tym samym łań
cuch ofiar na rzecz budowy 
pomnika. Odpowiedzieli już 
pierwsi ofiarodawcy. Sądzić 
wypada, że w tej pożytecznej 
akcji nie zabraknie również 
załogi ZA, znanej z dotych
czas ze swej społecznej po
stawy.

Apelujemy więc do wszyst- 
' kich pracowników kombina

tu o wsparcie tego ambitne
go przedsięwzięcia, którego 
realizacja będzie wyrazem 

I hołdu dla naszego wielkiego 
i rodaka oraz godnego ućzcze- 
; nia Tysiąclecia Państwa Pol- 
Iskiego i zbliżającej się 120 ro

cznicy Wiosny Ludów.

(Zyk)

Już 
Zgroma- 
postano- 
pomnika 
zostanie

* * *

z Woli Rzędziń 
w najbliższym

Szeiś

kolbiet

wały wszystkie paliki, po 
czym spokojnie odeszły na 
bok i prowokacyjnie się uś
miechały. W tej sytuacji mi
licjant, z najbliższego telefo
nu powiadomił o zdarzeniu 
Komendę.

Wkrótce przyjechało sześ
ciu milicjantów z poruczni
kiem na czele. Najpierw sta
rali się wytłumaczyć kobie
tom, że ich postępowanie jest 
bezprawne, jeśli więc będą 
nadal przeszkadzać geodecie 
w wykonywaniu obowiązków 
zostaną ukarane. Wyjaśniali, 
że jeżeli na wynik pomiarów 
się nie godzą, to mogą wnieść 
sprawę do sądu. Uspokoiły się 
trochę, ale gdy tylko Józef C. 
na polecenie geodety wbił 
pierwszy graniczny palik, nie 
wytrzymały. Pierwsza sko
czyła Bronisława, a za nią 
córki Genowefa i Maria-An- 
na. Popychały, szarpały mili-

Sześć kobiet 
skiej stanie 
czasie przed sądem. Za czyn
ny opór władzy otrzymają 
niewątpliwie przykładne ka
ry. A przecież gdyby kiero
wały się rozsądkiem mogły 
sprawę załatwić inaczej. Na
leżało "po prostu odwołać się 
do sądu, który przy pomocy 
specjalistów byłby jeszcze raz 
dokonał pomiarów i ustalił 

’ ostateczną granicę. Możliwe 
jednak, że kobiety działały z 
wyrachowaniem, zdając sobie 
sprawę, iż nie mają racji, a 
więc i szans wygrania spra
wy w sądzie. Używając siły i 
głośno krzycząc, chciały za
straszyć przedstawicieli wła
dzy.

Ale takiej samowoli nikt w 
naszym państwie tolerować 
nie będzie.

OBSERWATOR

ZMOWA O ZAJAZD

„Co wiem o Bułgarii"?
To temat ogólnokrajowego 

konkursu ogłoszonego przez 
Towarzystwo Przyjaźni Pol
sko — Bułgarskiej w porozu
mieniu z ' władzami szkolny
mi dla młodzieży szkół śred
nich.

Uczniowie IV Liceum O- 
gólnokształcącego w Tarno
wie — Swierczkowie licznie 
uczestniczący w konkursie u- 

•——-w.ssaw
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tworzyli zespoły, które współ 
nie opracowały temat.

Mieli oni duże trudności 
ze zdobyciem potrzebnych 
informacji z powodu braku 
odpowiednich materiałów. 
Nie zrażali się jednak kłopo
tami i wytrwale pracowali, a 
obecnie czekają cierpliwie na 
wyniki swojego trudu.

Zespół, który zdobędzie 
pierwszą nagrodę w konkur
sie wyjedzie na dwa tygod
nie do Bułgarii. Wyjazd do 
.kraju słońca i róż” iest ma
rzeniem wielu uczniów.

Ewa Barnaś

Jan Kazanecki siedział w. wygodnym siedzisku w do
mu „na Gródku” w Krakowie i słuchał raportu składa
nego mu przez Peszkę i Hanka. Pł er wszy mówił Hanek.

— Po przybyciu do Czajowie umieściłem konia w 
stajni przy gospodzie, a sam poszedłem szukać młyna 
prochowego. Znalazłem go nad Prądnikiem. Był otoczo
ny lasem i krzakami, wśród których sterczały wapienne 
skałki. Ukryłem się i czekałem na przybyszów z Kra
kowa. Wnet nadjechali obaj. Żegnając się z Bosakiem, 
właścicielem młyna, ustalili, że odbiór prochu nastąni 
za dwa tygodnie. W gospodzie, do której pojechali, mó
wili o panu Łaskim i zamku kieżmarskim.

Pan Kazanecki sapnął mocno, gdy usłyszał nazwisko 
Łaskiego. Wiedział czym ten przyjazd do Krakowa mo
że się zakończyć w przyszłości, skoro tajemniczy bro
dacz kupuje — zapewne w imieniu Łaskiego — tak 
wielkie ilości prochu...

Z kolei, swoimi spostrzeżeniami podzielił się z panem 
burgrabią Peszko. Ponieważ w czasie nocnej awantury 
koło ratusza, uciekający Maciek wbiegł w ulicę Sław
kowską, Peszko postanowił zająć takie stanowisko, z 
1 .órego miałby tę całą ulicę na oku. Od rynku do mu
rów, przestrzeń była spora, więc Peszko usadowił się 
koło kościoła św. Marka, czyli mniej więcej w połowie 
ulicy Sławkowskiej. Cierpliwie czekał... Ruch w mie
ście zwiększał się z godziny na godzinę. Wreszcie, gdy 
zegary wydzwoniły dziewiątą, z bramy ozdobionej gło-

Obr wygiadać ładnie
ś... wiosennie!

Jak witać wiosnę, a raczej w czym ją witać, czuć się do
brze ubraną i odświeżoną zgodnie z odnawiającą przyrodą 
i pierwszymi powiewami wiosny? Coś nowego na wiosnę to 
prawie obowiązek, któremu się chętnie poddajemy, który 
przyprawia większość pari o niepokojąco mile wzruszenia.

Moda lansuje obecnie zestawienia, suknia — żakiet z tego 
samego koloru i materiału, spódnica - żakiet w dwóch róż
nych kolorach, a więc np. żakiet w kratę, spódnica gładka 
przy czym zasadnicze barwy powinny być sharmonizowane 
jak również krój i rodzaj materii. Najmodniejszym, dominu
jącym kolorem w kolekcjach „domów mody” to połączenie 
białego z czarnym. Łączenie daje możność rozmaitych kom
binacji, stosowania lamówek, wstawek, wzorów geometry
cznych, kół i kółeczek.

Moda jest raczej młodzieżowa. Utrzymują się spódniczk 
krótkie (do pół kolan), krótsze i jeszcze krótsze. Te ostatnie 
nie będą miały chyba większego powodzenia — nie wszy
stkie mamy idealną linię kolan, no i nie każda z nas jest 
tak wysoka, żeby mogła się pomniejszyć przez odsłonięcie 
kolan. Głowa w dalszym ciągu mała — modne pejsy i doś< 
długa grzywka. Prezentujemy dwa modne, wiosenne kom
plety. Z. K.

Smar Jakiego jeszcze nie byle
Firma „K. S. Paul Products” (W. Brytania) uzyskała p; 

tent na nowy dokskonałej jakości smar, który — jak głc 
szą informacje — wyłamuje się z ram tradycji. Jest to zwią 
zek metaloorganiczny. Jego nazwa handlowa brzmi „Polj 
butylouprysil” lub krótko „BBC”.

FBC posiada konsystencję lekkiego smaru stałego. Nakłać 
się go pędzlem lub kwaczem Mieszanie nasmarowanyc 
części metalowych w roztworze soli dowiodło, że smar n 
daje usunąć się wodą. PBC dobrze nadaje się do smarow.an 
w przypadku dużych obciążeń i małych prędkości poślizg 
Odpowiedni jest dla gwintów, osi uszczelek, kotłów pari 
wych itd., w szerokim zakresie temperatur.
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wami lwów, wyjechali dwaj poszukiwani znajomi... 
Skoro już było rzeczą zupełnie pewną, że jadący minęli 
Bramę Sławkowską i znaleźli się poza murami miasta, 
Peszko opuścił swe stanowisko przy kościele św. Marka 
i począł rozpytywać, do kogo należy dom, z którego 
brodacz i „kleryk” wyjechali. Bez większych trudów do
wiedział się, że należy on do pana Łaskiego.

Po tych dwu raportach, zapadła cisza w izbie. Kaza
necki zapatrzył się w okno, za którym przesuwali się 
co chwilę przechodnie, a potem przemówił:

— Widzę, że czasu darmo nie traciliście i za to was 
muszę pochwalić. To, o czym mnie powiadomiono, przyda 
się niewątpliwie. Muszę was jednak równocześnie i zga
nić. Wiedzcie, że stawać do walki z ludźmi wolno wam 
tylko wtedy, gdy dostaniecie wyraźny rozkaz lub, gdy 
będziecie bronić własnego, albo cudzego życia.

— Ale on ubił naszego Michała Winiarza...
— Kto z was był przy tym? — Żaden... A prawo magde

burskie w swym articulo 54 wyraźnie powiada: „świa
dek jeden nie waży nic, jedno dwaj albo trzej”. A zasię 
w innym miejscu to samo prawo mówi, że: „świadko
wie nie mają inaczej świadczyć, jeno, że pewnie wie
dzą, albo byli przy tym, gdy się ta rzecz działa”... Trze
ba wam jeszcze wiedzieć, że STATUT OKOŁO GWAŁ
TÓW w Toruniu uczyniony mówi: „iże przed sprawą 
trza mieć rozeznanie czyli zabójca jest stanu szlachec
kiego, czyli pospolitego stanu. Jeśli jest stanu szlachec
kiego, nie wolno go wójtowi karać, lecz w poćciwym 
więzieniu ma być dzierżan tak długo, aż do majestatu 
naszego królewskiego naukę starosta i urząd miejski bę
dzie miał, jako takiego pojmanego skazać mają”...

Takie to są ..drogi sprawiedliwości...
— Cóż nam tedy czynić wypada?
— Czekać, aż Maciek powróci do zdrowia.
— A gdzież jest pewność, że on do zdrowia powróci?I
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SPOTKANIA, PRELEKCJE 
WYKŁADY

24 III — godz. 15. — TBA 
„Przegląd Wydarzeń Między
narodowych” — red. Bolesła
wa Godeckiego.

24 III — godz. 17 — Sala te
atralna DK — Comiesięczny 
„Przeglą Wydarzeń Międzyna
rodowych” — w opracowaniu 
red. B. Godeckiego.

25 III — godz. 18 — Klub 
Książki i Prasy — Z cyklu 
„Siadami sławnych kultur” — 
prelekcja pracownika nauko
wego Muzeum Historycznego 
w Krakowie, mgr. Andrzeja 
Polio pt. „U stóp Piramid”.

27 III — godz. 17 — Koszyce 
Małe — Z cyklu „Siadami Ty
siąclecia” — odczyt mgr Jana 
Padlewskiego pt. „Początki 
Państwa Polskiego”.

30 III — godz. 18 — Dom Che 
mika — W ramach WSAP wy
kład mgr Eugeniusza Głornba 
pt. „Ekonomika a moralność”.

30 III — godz. 17 — Sala te
atralna ZDK — Podsumowanie 
wyników Plebiscytu „Bliżej 
Książki Współczesnej” połą
czonej z konkursem czytelni
czym 1 spotkaniami autorski
mi z Kornelem Filipowiczem i 
Waldemarem Babiniczem.

ftOmOSBturZ SgBOrtOUJty

Zmarnowana zima?Forma jaką zademonstrowali piłkarze tarnowskiej „U- nii” podczas. rozegranego w ub. czwartek meczu z Karpatami Krosno (przegrana Unii 0:1), nie mogła zadowolić nawet najmniej wymagających
Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego prod. USA 
Człowiek ze słomy 

prod. wł. — studyjny
Trzy plus dwa 

prod. radź.

,i'i

Drużyna, której ambicją jest odegranie jakiejkolwiek roli w ligowych bojach, a do takiej zalicza się chyba Unia — powinna wreszcie raz skończyć z upartym forsowaniem gry środkiem boiska, szablonowymi, prostopadłymi i niecelnymi podaniami, popartymi beznadziejnym wprost startem do piłki, słabym jej stopowaniem i o- panowaniem.To nieudane widowisko, którym „uraczyli” nas piłkarze Unii potwierdziło sygnalizowaną zresztą już od dość dawna tezę, że z chwilą braku Buckiego (leczy obecnie kontuzję), atak Unii przestaje praktycznie istnieć.

Turyści na start!Do upamiętnienia Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz uczczenia Święta Pracy włączył się także tarnowski Oddział PTTK, organizując poprzez swą komisj‘ę turystyki górskiej XI Wiosenny Rajd Górski. Impreza odbędzie się w dn ach od 26 IV do 1 V 1966 roku na trasach cztero-, pięcio-, i sześć' dniowych Beskidu Śląskiego, Żywieckiego i Małego. Dla młodzieży szkolnej i harcerskiej (powyżej 14 lat) wytypowano specjalne trasy młodzieżowe”.W Bajdzie uczestniczyć mogą drużyny w składzie 3—6 osób, zgioszone przez organizacje społeczne, turystyczne, młodzieżowe, zakłady pracy, szkoły oraz turyści indywidualni, którzy będą łączeni w drużyny. Zgłoszen;a z podaniem tras przyjmuje w nieprzekraczalnym terminie do dnia 31 marca br. Oddział PTTK „Ziemi Tarnowskiej” w Tarnowie, ul. Żydowska 20 (telefon 22-00).Wszystkim miłośnikom górskiej turystyki w naszych Zakładach radzimy się pośpieszyć!! (Zyk)wały w tej formacji żadnego ożywienia.Wprawdzie na podstawie jednego czy dwóch meczów trudno jest wysnuć prawidłowe wnioski, niemniej jednak wydaje się, że nie w pełni lub też wadliwie wykorzystany został okres zimowych przygotowań do rozpoczynającego się sezonu piłkarskiego. Albo piłkarze zostali przetrenowani, albo też niesumiennie pracowali. Jest to zresztą sprawa trenerów i sądzimy, że z lekcji, jakiej udzielili naszym piłkarzom — nawiasem mówiąc nierewelacyjni krośnia- nie — wyciągną odpowiednie wnioski. Kibice mają jednak prawo wymagać od zawodników gry na odpowiednim poziomie, a od drużyny awansu do ligi międzywojewódzkiej. A przy ich obecnych umiejętnościach z uzyskaniem tego awansu mogą być znaczne kłopoty i trudności.

Siatkarze grają we własnej hali!

I
 Rozpoczęli już rozgrywki w krakowskiej „A” klasie 

siatkarze tarnowskiej „Unii”. Sekcja przechodziła 
różne koleje losu. Odbywanie służby wojskowej czy 
kontynuowanie studiów przez poszczególnych zawod
ników często dekompletowało skład zespołu. Również 
i obecnie 10 b. członków sekcji odbywa służbę woj
skową, tylko 3 osoby pozostały z dawnej drużyny. 
Sekcja kładzie duży nacisk na pracę wśród miejsco
wej młodzieży. Posłuchajmy co na ten temat powie
dział nam trener drużyny inż. A. Chmielewski.— Praca z młodzieżą — zaczął on — to w tej chwili jedyna szansa naszego istnienia. Na treningi przychodzą uczniowie II i III klas Technikum Chemicznego, średnio uczęszcza ich na zajęcia 20 osób. Ale aby oni mogli stać się pełnowartościowymi zawodnikami, trzeba z nimi popracować 3—4 lata. Do tego dochodzi jeszcze talent, chęć do gry i odpowiednie warunki fizyczne. Zwłaszcza po nie- dawnęj zmianie przepisów —

forującej wysokich graczy — te ostatnie będą mieć istotny wpływ na grę całej drużyny Natomiast w naszych warunkach wygląda to tak, że na treningi przychodzą chłopcy niskiego wzrostu, o niewielkim wyszkoleniu technicznym Należy z nimi więc rozpoczynać pracę od podstaw. Z drugiej strony brak jest współpracy ze szkołami. Mamy również trudności treningowe, gdyż na zajęcia przychodzą zawodnicy o różnych u- miejętnościach i jak z nimi prowadzić trening na jednej sali, a o zwiększeniu liczby godzin zajęć nie ma mowy. Zgłaszają się nawet dziewczęta, ale jestem zmuszony je odsyłać do sekretariatu klubu. W takim stanie rzeczy nasz plan minimum — to u- trzymanie się w „A” klasie do czasu powrotu niektórych zawodników z wojska.Siatkarze „Unii” rozegrali już 5 spotkań. Drużyny dysponują zaledwie 3 graczami atakującymi, a np. Tarnovia 5, co zdaje się już potwierdzać bezpośredni wynik meczu między tymi zespołami.Drużyna występuje w składzie: inż. A........................ .....
Ziomek, M. 
trowski, T. 
Piekielniak, ! 
Szumlański.nia na pracę . . brak jej zarządu. Przecież inż. 
A. Chmielewski jako kierownik sekcji, trener i zawodnik nie podała wszystkiemu’. Stąd też apel do zarządu ZKS „linia” otoczenie troskliwszą o- pieką sekcji, do świerczkow- skich szkół o ścisłą współpracę i do samej młodzieży o u- prawianie tej widowiskowej i mającej wielu zwolenników w dzielnicy dyscypliny sportowej. (Zyk)

" <Jn'dziwnego,

WYSTAWY

25

26

27
.Stara Baśń”

30 zdarzenie”
31

Druk: Rz. Zakł. Graf.

28
29

in — godz. is —
„Osobliwe zdarzenie”

III — godz. 19
„Sezon « upiorem”

III — godz. 14

godz. 19

III — scena
III — godz. 16 

„Osobliwe
III — godz. 16 

„Osobliwe
III — godz. 16

„Osobliwe

„Pani Bovary” 
nieczynna

zdarzenie”

:ćwka

w

o m n i c y

park, 21) grot, 23)

34) Isawa, 35) Sa-
37) śruba, 38) Pa-

Ałdan, 2) noga, 4)

24— 31 III — godz. 14—19 
Czytelnia ZDK — Eksuozycja 
książkowa z okazji „Między
narodowego Dnia Teatru”.

25— 31 III — godz. 14—19 
Sala teatralna i hall ZDK 
„Wystawa reprodukcji malar
skich”.

25—31 III — godz. 14—21 —
Klub Książki i Prasy — Wy
stawa Artystów Malarzy pt. 
„Ciężkowice 65”.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

zdarzenie”

kibiców. Nic teżci ostatni obserwując nieudolne, momentami wręcz żenujące poczynania poszczególnych zawodników — w sposób ostry i dosadny zarazem, wyrażali się o umiejętnościach i postawie swych pupilów.Na kilkanaście zaledwie dni przed wznowieniem rozgrywek o mistrzostwo krakowskiej ligi okręgowej piłkarze Unii wykazali sporo braków w przygotowaniu do wiosennej rundy. Wszyscy — bez wyjątku — zawodnicy razili brakiem przede wszystkim szybkości.
W meczu z Karpatami zabrakło napastnika, który potrafiłby oddać szybki, celny i silny strzał. Dokonywane przez trenera dość częste zmiany w ataku, nie powodo-

Ostatnio w Łom
nicy przebywała na 
zgrupowaniu grupa 
lekkoatletów i pił
karzy ZKS „Unia” z 
mgr Barbarą Pyzik 
i Stefanem Tatczy- 
nem na czele..

Widzimy ich właś
nie na świetnej ka- 
kykaturze, którą wy 
konał p. Stanisław 
Sumara — pracow- 

Biura Projek-

POZIOMO: 1) miasto pow. w 
Woj. rzeszowskim, 5) obraz u pra
wosławnych, 9) jadowity wąż, li) 
osoba odtwarzająca rolę, 13) boi a- 
ter spod Troi, 15) matka Zeusa, 1*0 
był tam niedawno przew. Rady Pań 
siwa, 17) krochmal, 18) stanowisko 
służbowe, lś) część naxeżności, 2i) 
imię żeńskie, 23) grupa społecz. a, 
25) podziałka, 20 ciemnobrunatny 
barwnik, 29) skroplona para, 32) 
imię żeńskie, 34) zwierzę północy, 
37) ścina głowy, 39) zaimek osobo
wy, 41) rzeka w Czechosłowacji, 
43) okrzyk „niech żyje”, 45) in
strument muzyczny, 43) miasto w 
płd. Turcji, 47) atak samolotów.

PIONOWO: 1) marka samocho
du, 2) ocena, 3) jest magiczne, 4) 
m. obw. w Rcs. FSRR, 5) jezio
ro w płn. Finlandii, 6) patyk, 7) 
rzadki przedmiot, 8) obraza, 10) fi
zyk i chemik ang. 0877—1945), 12) 
hrabstwo w W. Brytanii, 14) ga- 
tur.ek z rzędu owadoźernych, 17) 
rodzaj pistoletu maszynowego, 17a) 
fragment opery, 18) woda życia, 
20) stan w USA, 22) utwór poetyc
ki. 2 ) drapieżny ptak, 26) boha
ter tragedii Szekspira, 28) tytuł 
muzułm., cQ) niszczyciel książek, 
31) posag, 33) zwierzę futerkowe, 
35) materiał ubraniowy, 36) imię 
męski", 37) okrywa drzewa, 38) za 
pora, 39) krzywa płaska zamknię-

ta, 40) silna karta, 42) jezioro 
wsch. Turcji, 44) rzeka w Poisce.

„Mik”
Rozwiązania krzyżówki prosimy 

nadsyłać do dnia 31 marca 1966 r.
Wśród Czytelników, którzy na- 

deślą trafne rozwiązanie rozlosu
jemy nagrodę w postaci torby tu
rystycznej.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NUMERU 8 (75)

POZIOMO: 1) arena, 2) tarok, 8) 
agora, 9) Rodan, 11) Alka, 13) Ka
ma, 14) maraton, 16) Tytan, li) ka 
tar, IŁ) osa, 20) park, 21) grot, 23) 
Ala, 26) karuk, 28) pirat, 30) ta a- 
ban, 32) arak, " 
mar, 3S) Polon, 
mir.

PIONOWO: 1) ____ , , _ . .
atak, 5) kafar, 6) Orkan, 7) potok, 
8) aktyn, 10) napar, 1?) 
Marabut, 15) Natolin, 18)

Mars, 14) 
I) Oka, 19) 

aga, 22) kawas, 24) Lear, 25) taran, 
27) kajak, 28) parał, 29) karaś, 31) 
Satyr, 33) karb, 34) Sola.

W wyu.iku losowania nagrodę za 
trafne rozwiązanie krzyżówki w 
postaci KSIĄŻKI otrzymuje Mie
czysław Ważny, Tarnów, ul. Prze 
cznica Strusińska 25/6.

Chmielewski, Fr. 
Jamroz, R. Pio- 

Piotrowski, A. 
Z. Sukiennik, J. Nie bez znacze- > sekcji pozostaje

— Jak go cyrulik wojnicki opatrywał, jęczał już. Czyli, że mu czucie pomału wracało... Gdy zasię odjeżdżałem, otworzył oczy, ale nikogo jeszcze nie poznawał...— A któż się nim będzie opiekował?— Ano, bartnik i jego córka.— Nie córka jego, a jego siostry córka — poprawił Peszko.— Hoho, widzę, żeś ty różne tajemnice leśnego domu posiadł... Prawdę mówiąc — córka nie córka, ale dziewczyna urodziwa. Jednak cóż znaczą te piękne lica wobec tego, co nas w przyszłości czeka. No, ale dość o tym... A teraz, aby się wam w krakowskim grodzie nie nudziło, dam wam zajęcie... Skoro już wiecie gdzie się dom waszmość pana Łaskiego znajduje, dacie mi znać natychmiast, jak tylko do niego przyjedzie. Zadanie to, zlecam przede wszystkim Peszce. Dobrze się on do tego ze swoją owiniętą głową i w swym przebraniu nadaje. Ty zaś Hanek będziesz mi mówił o podróżach brodacza i jego pachołka. Jeśli, który z was szabli lub miecza na tych dwóch jeszcze raz dobędzie, odeślę go do Tarnowa, a kto wie czy go nawet do posług przy koniach nie pokieruję...— A teraz, raczcie wielmożny panie wysłuchać naszej prośby...— Słucham — rzekł wspaniałomyślnie burgrabia.— Kupiliśmy szable, jako że je tu wszyscy noszą i że w walce z bliska bardziej się przydają, jak nasze ciężkie miecze... Stąd mamy do wielmożnego pana , bur- grabiego prośbę, abyś nam człeka jakowegoś naraić racz ', któryby nas władać tymi odrobinami nauczył...— Jestem ja za postępem w żołnierskim rzemiośle i dlatego — jeśli nam czas pozwoli — przyślę wam na parę dni fechmistrza.Peszko i Hanek mając wyznaczone przez burgrabiego zadanie, opuścili dom i udali się do miasta. Starali się trzyma' w niezbyt dużej od siebie odległości z tej cho-

ciażby przyczyny, ze Peszko na skutek swego przebrania, nie posiadał z sobą żadnej broni podczas, gdy Hanek nie rozstawał się ani na chwilę ze swoją szablą.Powędrowali ku Bramie Sławkowskiej. Do miasta wjeżdżali coraz nowi i nowi ludzie. W pewnym momencie uwagę Peszki i Hanka zwróciła kolasa, za którą podążał mały, dobrze uzbrojony oddziałek konny. Pojazd potoczył się w ulicę Sławkowską i stanął na wysokości kamienicy, której brama ozdobiona była odlanymi z brązu głowami lwów. Gdy Peszko nadszedł pod dom, właśnie zatrzasnęły się ciężkie dźwierze za wjeżdżającą kolasą i towarzyszącym jej oddziałkiem. Niewątpliwie w pojeździe muskał nadjechać sam Łaski, — on to przecie jeździł w asyście uzbrojonych ludzi, ubranych w szaty różniące się od ogólnie w kraju noszonych...Powiadomiony o tym Kazanecki długo naradzał się ze starvm familiantem Ostrogskich. Coś ważnego musieli uradzić, skoro burgrabia wyszedł do miasta, nie mówiąc ni słowa do kogo się udaje..W kilka dni po przyjeździe Łaskiego do Krakowa, Hanek stojąc p.rzy Bramie Grodzkiej zauważył, że z miasta wyjechał brodacz z Maćkiem. Szybkość jazdy świadczyła wymownie o tym, że obaj udawali się w drogę z jakąś ważną i pilną misja. Gdy Hanek zameldował o tym panu burgrabiemu, ten po chwili namysłu powiedział:— Spodziewałem się, że Łaski każę im z miasta wyjechać, skoro się o ich sprawkach dowie...Kazanecki miał rację. Wyjazd jednak nie odbył się bez ściśle określonego celu. Rożen bowiem miał rozpocząć ćwiczenia mające na celu przygotowanie żołnierzy do zdobywania zamku.Przed wyjazdem Rożena do Kieżmarku, doszło do kilku spotkań Stanisława Tarnowskiego z Łaskim i Andrzejem Zborowskim. Od Zborowskiego zależała właściwie ostateczna decyzja w sprawie zajazdu na tarnowski gród, bowiem w jego rękach miało spoczywać dowództwo...cdn.
@ Walnij
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